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POZNAN, 31 grudnia.
Napróżno Towarzystwo centralne rolnicze W. Ks. Po­

znańskiego, zawiązane w r. 1861 a złożone z prze­
szło 500 członków, kołatało do władz o uznanie jego 
dyrekcyi i wejście z nią w komunikacyą celem po­
pierania interesów rolniczych, podobnie jak się to ■ 
dzieje z innemi centralnemi towarzystwami tego ro- , 
dzaju- w państwie pruskiem. Przypomni sobie za- I 
pewne niejeden z czytelników naszych rozprawy sej- , 
mowę w Berlinie z posiedzenia d. 16 sierpnia 1862, ( 
gdzie poseł Kantak obszernie tę sprawę wykładał, 
bo zajęły one 4 numera naszego pisma, począwszy 
od nru 196 zeszłego rocznika. Jakkolwiek Towarzystwo 
centralne rolnicze przyjęło w statucie, iż czynności od­
bywać się będą w obu językach, a przy swem za­
wiązaniu przez wybraną i umocowaną do tego ko­
misją zaprosiło wszystkie dyrekeye i członków 
wszystkich towarzystw rolniczych w W. Ks. Poznań­
skićm celem zorganizowania się, przecież p. naczelny 
prezes AV. Ks. Poznańskiego ówczesny w swojej od­
mowie poczytał za stosowne podnieść wyraźnie, że 
było założone przez właścicieli ziemskich pochodze­
nia polskiego, a p. minister spraw rolniczych wy­
wiódł wniosek, jakoby umyślnie wykluczono niemiec­
kich współobywateli i dodał przypuszczenie,- jakoby 
propagowanie rolnictwa było tylko celem na okaz, 
Właściwym zaś celem „agitacya schizmatycka,“ za­
rzucił, jakoby jego zdaniem Towarzystwo centralne rolni­
cze dla W. Ks. Poznańskiego nie wypłynęło z potrzeby 
i własnego popędu owych towarzystw lokalnych i po­
wiatowych (tych większych 6 towarzystw obejmowało 
17 powiatów), których istotnym .celem a nie pre­
tekstem tylko jest popieranie kultury krajowćj.

Po szczegóły bliższe tćj sprawy się tyczące, od­
syłamy do stenogramów sejmowych. Dość tu przy­
pomnieć, że pomimo oświadczenia, „iź rząd nie chce 
ograniczać czynności Towarzystwa jako takiego,“ 
kiedy Tow. rólnicze centralne chciało w roku 1862 
urządzić wystawę, po spełznięciu usiłowań w roku 
poprzednim z powodu przewłoki odpowiedzi władz, 
policyjne prezydyum poznańskie odmówiło pozwole­
nia na „zamierzone większe zgromadzenie w czerwcu 
r. 1862“ tj. na urządzenie wystawy.

Jakie trzeba było zwyciężać trudności przy urzą­
dzeniu wystawy w Gostyniu w r. 1862 przez towa­
rzystwo filialne gostyńskie, w świeżój mamy pamięci. 
Pan prezes naczelny W. Ks. Poznańskiego za wyra­
źny położył wtedy d. 31 marca 1862 r. warunek, iż 
udział w tej wystawie przedmiotów rólniczych ogra­
niczony być musi jedynie na obręb i członków agro­
nomicznego Towarzystwa gostyńskiego, zastrzegając, że 
losowanie wystawionych, resp. premiowanych przed­
miotów, odbyć się nie może.

Otóż kiedy z takiemi trudnościami Tow. gostyń­
skie miał) do walczenia, a Tow. centralnemu dla W. 
Ks. Poznańskiego, zgoła niedozwolono urządzić wy­
stawy rolniczej, uzyskało Stowarzyszenie dla po­
pierania niemieckich interesów w W. Ks. 
Poznańskićm, stowarzyszenie złożone z osób kilku­
dziesięciu, o ile nam wiadomo, a bynajmnićj nie wy­
łącznie rólnicze, jak dwa owe przez nas wspomnione, 
ale polityczne, bo jako takie publicznie po gazetach 
i w odezwach występuje, czego owym, ściśle facho­
wym i politykę starannie wykluczającym, odmówiono. 
Czytamy bowiem w nrze 49 rólniczego tygodnika 
wydawanego przy Posener Ztg ogłeszeuie tegoż 
Stowarzyszenia do popierania interesów niemieckich, 
że „w braku centralnego organu Towarzystw rólniczych 
w Poznańskićm“ ono wzięło inicjatywę w urządzeniu 
wystawy rolniczej i zapowiada takową w połączeniu 
z wyścigami konnemi, w Poznaniu d. 19 maja 1863 
r. i dni następnych, a to nietylko dla płodów z W. 
Księstwa Poznańskiego, ale i z okolic pogranicz­
nych.

Program do tćj wystawy, połączonćj z wyloso­
waniem przedmiotów rólniczych, uchwalono dnia 10 

,grudnia 1863 r., a p. prezes naczelny W. Ks. Po­
ł‘

znańskiego, przyjął prezydenturę honorową. Prze­
wodniczącym w komitecie wystawy jest p. Tempel- 
hoff z Dąbrówki.

Prezes naczelny W. Ks. Poznańskiego p. Bonin 
na posiedzeniu izby poselskiej z dnia 16 sierpnia 
18o2 r. publicznie oświadczył pomiędzy innemi, jako 
Niemcy najsłuszniej się ociągają przystąpić [do Tow. 
centralnego rólniczego, którego dyrekeya ze samych 
Polaków złożona. A przecież ta dyrekeya wyszła 
z wyborów wszystkich członków, przecież wszystkie 
bez względu na narodowość zarządy^wszystkich członków 
towarzystw rólniczj-ch w Poznańskićm zaproszono do 
przystąpienia i zawiązania tego Tow. centralnego. Nie­
było zatem wyłączności. Dziś nie Towarzystwo wyłącznie 
rólnicze, którego zarząd przypadkowo jest tćj lub owćj 
narodowości, ale Towarzystwo wyłącznie niemieckie, 
Towarzystwo dla popierania [niemieckich intere­
sów , Towarzystwo polityczne, którego celom 
politycznym zapisanym otwarcie na sztandarze, tylko 
między innemi służy i agronomia pod skrzydłem 
opiekuńczem następcj p. Bonina osięgnąwszy to, czego 
odmówiono Towarzystwu centralnemu, którego program 
wszelkie wykluczając cele polityczne, niezua wyłącz­
ności narodowćj, osięgnąwszy zatem urządzenie wy­
stawy rolniczćj w Poznaniu, przez to samo zagra­
dza, by którakolwiek. PoUk czynny lub bierny brał 
udział w tej wystawie i przez to popierał cele, które j 
sobie wytkngb dla popierania inte- .
resów niemieckich.

Objaśnłf nos p. Boniji v swej mowie z dnia 16 
sierpnia r. f£fc2. ie już r. 1844 troskliwość" c*>- 
czesnego prezegst Ks. FotHOńskjeg®
o interesa niemieckie) |\&w>ebwosc>Vsifzymoltt 
częte dzieło ł&wanysfwa. Centralnego rolniczej,. po 
niewaź żywioł polski byłby miał w tern To»aixysH*fe 
przewagę. Czyż Polakom weźmie kto za złe, jeźli zdała 
pozostaną od koła, które nie już przeważnie, lecz wy­
łącznie chce być i jest niemieckićm, kiedy jego zada­
niem popieranie nie spólnych nam wszystkim mate- 
teryalnycb, ale wyłącznie niemieckich interesów?

Stowarzyszenie dla popierania niemieckich 
interesów biorąc inieyatywę w wystawie, przez sam 
fakt ten od udziału wyklucza każdego Polaka, który 
Polakiem się być czuje. Niech się ono zatćm nie dziwi, 
jeźli Polacy w tćj wystawie żadnego nie wezmą 
udziału.

NPan raczył dotychczasowego radzcę rejencyjnego Karola 
Fryderyka Hermana Eichborna w Wrocławiu zamianować nad- 
radzęą rejencyjnym i dyrygentem wydziału.

Berlin, 30 grudnia. Z różnych stron twierdzą, iż rząd 
zamierza zawrzeć „pożyczkę koronną" jeźli sejm nic zezwoli na 
zaciągnienie pożyczki państwa. Pogłoska ta jednakże napot­
kałaby na trudności z powodu gwarancyi, którćjby zapewne 
pragnęli kapitaliści. Gwarancya ta nie da się oprzeć na do­
brach fiskalnych z powodu rozporządzenia z dnia 17 stycznia 
r. 1820 potwierdzonego § 59 konstytucyi. Z dochodów z tych 
dóbr zapewnioną jest, lista cywilna. Oparłaby się jednak me że 
na dobrach koronnych, gdyby temu nie przeszkadzała natura 
fideikomisów.

Mówią, że sprawa liolzacka i szlezwicka ma się załatwić 
na drodze dyplomatycznej, a król belgijski podobno propono­
wał koDgres w tym celu, jak pisze Cor. S.

P. Heydt został znowu obrany posłem na powtórnych wy­
borach w Saksonii pruskićj.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 28 grudnia. Święta Bożego Narodzenia mi­

nęły cicho i smutnie; nawet nabożeństwa w kościołach były 
przez policyą przepisane. W ostatnich dniach przed świętami 
wszyscy obywatele z prowincyi zamieszkujący tutaj, musieli na 
mocy ukazu Berga opuścić Warszawę. Choroba, interesa fa­
milijne, słowem żiden wzgląd nie pomógł pragnącym przedłu­
żyć swój pobyt w stolicy. To tćż napływ do bióra paszporto­
wego był ogromny, a Warszawa dzisiaj opustoszała z tćj wła­
śnie części mieszkańców, którzy ją najwięcćj ożywiali. Z are­
sztowanej po ulicach młodzieży kilkudziesięciu zatrzymano do 
dalszego śledztwa. Słynny Drozdowicz, b. komisarz wydziału 
śledczego w zarządzie policyi warszawskićj, został mianowany 
komisarzem policyi wykonawczćj cyrkułu 1.

Z prowincyi donosi urzędowy organ moskiews ki o nowych 
grabieżach i potyczkach, które nawet moskiewski buletyn tak

opisuje, że można łatwo odgadnąć, iż powstańcy nie małą Mo­
skwie zadali klęskę. Raport bowiem pułkownika moskie­
wskiego barona Brinkena opowiadając o potyczkach stoczo­
nych w gubernii lubelskiej z oddziałem Szydłowskiego w osta­
tnich dniach listopada i pierwszych duiach grudnia, dodaje, iż 
2 grudnia bój trwał przez 7 godzin, a powstańcy skłaniani 
przez Moskwę do złożenia broni zacięcie się bronili, mimo to, 
twierdzi, że w końcu zostali rozbici, przyczćm stracili „kilku­
set" ludzi, a ze stroDy Moskwy tylko Ś padło kozaków i 4 ra­
niono!

Na miasteczko Czerwińsk w powiecie płockim nałożono 
300 rubli kontrybucyi, ponieważ tamże powiesili powstańcy 
szpiega. Nad drogą bitą petersburską ,w powiecie pułtuskim 
rozstawiono kilka oddziałów wojska, dla zabezpieczenia poczt 
od „napadu" powstańców. Orgau urzędowy moskiewski w tćj 
mierze dodaje następną uwagę: „Ażeby zaś podać tym od­
działom środki śpieszniejszego przenoszenia się tam, gdzie 
bandy dostrzeżone zostaną, oraz aby jednocześnie wymie­
rzyć karę na mieszkańców, udzielających często schronie­
nia rabusiom, naczelnik wojenny zobowiązał wszystkich wła­
ścicieli ziemskich, dobra których dotykają drogi bitćj, 
dostarczać sposobem kary bez przerwy, do mićjsc, gdzie wojska 
są rozlokowane potrzebną ilość podwód, bacząc surowo, ażeby 
wozy, konie i ludzie, dostarczane były nie przez włościan, lecz 
koniecznie przez właściwe dwory.“ Tak zemsta moskie­
wska na obywatelach ziemskich, których podejrzywa o wspie­
ranie powstania coraz nowsze wynajduje środki ucisku 
i gwałtu.

Z Płockiego donoszą urzędowemu organowi moskie­
wskiemu o podaniu wiernopoddańczego adresu 600 włościan 
do cara. Nie zadługo zacznie zapewne pismo to ogłaszać 
i inne tego rodzaju dokumenta wymuszone przemocą na mie- 
szkańcach Królestw a w rozmaitych miejscach. Przecież już 
iw W ■ ..vie zaczynają robić przygotowania do tragedyi 
adresowći, kończącćj się dla każdego tą zwięzły «Uwnaiywą: da­
niem pod.dsu, lub wyguaniem na Sybir, pozbawieniem mienia 
— casern nawet, i życia.

Wedle korespondenta do Bresl. Z tg. raa być dodanym 
do pomocy Mura wiewowi • słynny jąshfeł .moskiewski Krzyża-
HvWjIax»

Warszawa, w środę, 30 grudnia, wieczorem. Ukazem 
Berga wszelkie władze policyjne, nie wyłączając oberpplicmaj- 
stra, zostały edd&ńe odtąd pod zarząd władz wejskowydk, aż 
do zupełnego przywrócenia spokoju w Królestwie, «»<?«,• ::d- 
policmajster (?) otrzymuje krzesło w radzie administracyjnćj.

Z Podlaskiego, 20 grudnia piszą do Chwili: Nie wiem 
jakie tam macie wyobrażenie o teraźniejszym stanie powsta­
nia w województwach pcdlaskićm i lubelskićm, i dla tego 
chciałbym was obznajomić po krótce z tćm co się u nas dzieje. 
Moskale mają tu rzeczywiście wiele wojska zgromadzonego, 
a słychać, że i jeszcze więcćj przyjść ma; ale my zupełnie je­
steśmy na to przygotowaui. Zima także nas nie straszy, bo 
i przeciw nićj jakotako zaopatrzeni jesteśmy. Oddziały nasze 
snają po lasach urządzone szałase, a w około nich porobione 
zasieki z drzew, tak, że niespodzianie Moskale zaatakować nas 
nie mogą. W takich zasiekach chociażby mała garstka ludzi 
może długo powstrzymać atakujących; a tymczasem oddział 
może się sformować i stanąć do boju, lub jeżeli siły moskiew­
skie są zbyt przeważające, wycofać się zdoła w porządku.

Dziś zapasów żywności oddziały nasze nigdy z sobą nie 
wożą, bo chociażby oddział który otoczony był przez Moskali, 
to ludność, a między innemi włościanie tutejsi, wynajdą zaw­
sze drogę i żywności dostarczą: dla tego tćż w Lubelskićm ża­
den oddział o żywność się nie troszczy. Po większćj części 
oddziały nasze zaopatrzone są w ciepłą odzież, a trzy oddziały, 
które niedawno pojawiły się w Hrubieszowskim: Zaremby, 
Wróblewskiego i Phnińskiego, są odziane tak dobrze, że mogą 
z łatwością przetrwać największe mrozy.

Słowem chociaż nie możemy się w ostatnich czasach po­
chlubić znaczniejszemi zwycięstwami jak pod Chruśliną iŻyży- 
nem, to jednak śmiało powiedzieć można, że powstanie w oko­
licy tutejszćj dobrze i silnie stoi. Cała różnica w tćm leży, ie 
d iwódzcy zmienili teraz słusznie systćm prowadzenia wojuy 
Pierwćj zwykł był jenerał Kruk gromadzić swoje siły, aby wy- 
konać jaki napad zwycięski na Moskali, jak pod Chruśliną i Ży- 
żyneim System ten jednak nie dał się przeprowadzać w obe­
cnych okolicznościach, a straty doznane pod Fajsławicami 
przekonały, że koncentrowanie oddziałów może katastrofę 
sprowadz i, i że lepićj jest działać drobnemi oddziałami. Je­
nerał Kruk zrozumiał tę prawdę i przyjął ją w wykonaniu. 
Wojska moskiewskie ciągle przez nas z różnych stron alarmo­
wane, same nie wiedzą za którym iść w pogoń oddziałem, znu­
żone ciągłemi bazskutecznemi marszami. Usiłowali więc oni 
zmusić nas do skoncentrowania oddziałów, starali się naprzeć 
je ku sobie aby je razem pobić, lecz plan ten n:e powiódł się 
im. Już w zeszłym miesiącu usiłowali Moskale wykonać plan 
taki, aby oddziały nasze zmuszać zwolna iżby się zbliżyły do 
siebie, petćm naprzeć je coraz silniej ku jednemu punktowi, 
zmusić aby się połączyły, a potćm w jednćj walce zadać wszys­
tkim cios stanowczy. Dla wykonania powyższego planu wy­
ruszyły jednocześnie ku nam, trzymając się kierunku dośrod­
kowego, silne kolumny moskiewskie z Warszawy, Siedlec, 
Brześcia Litewskiego, Zamościa, z Lublina, oraz z za Buga



z Wołynia. Kolumny te miały przeć nas ku Wiśle i twierdzy 
Demblinowi i tam zgnieść stanowcro, jak im się zdawało, po­
wstanie w naszych województwach. Ale cały ten plan niepo- 
wiódł się; gdyż jenerał Kruk i inni dowódzcy zrozumiawszy 
wcześnie ten plan z ruchu kolumn moskiewskich, podzielili 
wszystkie siły na jak najmniejsze oddziały i ruszyli w promie­
niach odśrodkowanych. Tylko oddziały Krysińskiego i Ko­
złowskiego spotkały się z Moskalami i stoczyły czterodniowe 
potyczki, (Mowa tu o potyczkach stoczonych 16,18, 19 i 21 li­
sto) ada pod Rosoczem, Kolanem, Maliaóską, słowem między 
Łomazami a Sawinem), z chwalą dla polskiego oręża. Inne 
oddziały wydostały się po za linią otaczających nas kolumn 
moskiewskich, nie spotkawszy się z niemi. (Równocześnie 
biły się także oddziały Mareckiego, Szydłowskiego i Leniec- 
kiego 18 listopada w okolicy Puchaczewa.) Tak więc Moskale 
będąc przekonani, że mają przed sobą nieprzyjaciela, ujrzeli 
się nagie z tyłu zagrożeni, a widząc cały plan swój zniszczony, 
potracili głowy i dzisiaj we wszystkich ich ruchach chaos ogro­
mny. Po zaniechaniu pierwotnego planu, dziś każdy do- 
wódzca moskiewski działa na własną rękę. Jeden ugania się 
za oddziałem, o którym gdzieś zasłyszał, inny znowu wycze­
kuje, kontent jeżeli nie jest zaczepiony. Pojmiecie więc, że 
przy takim bezładzie w ruchach moskiewskich z temi środkami 
i siłami jakie teraz mamy i pod dowództwem jenerała Kruka, 
i innych dzielnych dowódzców, upaść nie możemy. Do wio-' 
sny więc bądźcie o nas spokojni, a co będzie na wiosnę, to wie 
i czuje każdy Polak.

— Inny korespondent donosi również z Podlaskiego do 
Chwili, co następuje: Pomimo, że Moskwa używała 1 używa 
najpodstępniejszych środków i pedżegań komunistycznych do 
zjednania sobie włościan; pomimo, że ajenci moskiewscy gło­
sili naj większe fałsze przedstawiając włościanom, że właści­
ciele ziemscy są naturalni ich wrogowie, że dlatego zrobiono 
powstanie, iżby zmusić napowrót włościan do robienia pań­
szczyzny (chociaż właśnie rząd narodowy ogłaszał uwłaszcze­
nie włościan); pomimo, że ci ajenci moskiewscy obiecywali, iż 
jeżeli włościanie przyczynią się do stłumienia powstania, to 
w nagrodę otrzymają większą część gruntów dworskich na 
dziedzictwo, a naczelnicy wojskowi moskiewscy usiłowali roz­
dawać broń włościanom, tworzyć z nich straże i pod ich dozór 
i ich samowolności oddawać wszystkie oświeceńsze klasy, po­
zwalając owym strażom z włóczęgów rabować dwory, jak to 
istotnie stało się w Ioflantach i dzieje dotychczas w niektórych 
okolicach mińskiego województwa, pomimo tych wszystkich 
usiłowań i podburzania najniższych namiętności w nieoświeco- 
nym ludzie wiejskim, podstęp moskiewski się nie nowiódł, wy­
jąwszy kilku okolic Litwy. W K ngresówce lud nasz, zwa- 

na takie liczne środki jałdemi Moskwa zdemoralizować 
go chciała, nie dał się uwieść podżeganiom moskiewskim 
i choć w niektórych okolicach pozostał biernym, winnych, 
a coraz liczniejszych, popiera res?t$- kias narodu w ich usiło­
waniach obronv nr?.- /go przeciw Moskalom, dostarcza źy- 
wncń-2 huacom powstańczym, zawiadamia ich o wojskach mo­
skiewskich a nie chce dać żadnćj pomocy tym ostatnim Z po­
między tysiąca przykładów przytoczymy wypadek, drobny 
wprawdzie sam przez się, lecz charakteryzujący usposobienie
włościan na Podląsiu.

Przez powiat stanisławowski przechodził oddział pułko­
wnika Jankowskiego, za którym postępowały znaczne siły 
moskiewskie. Dla odpoczynku rozłożył on się w środku du­
żego lasu, obstawiwszy jego brzegi pi Betami. Wkrótce nad- 
ciągli kozacy śledzący gdzie poszedł oddział polski, i na po­
lach niedaleko owego lasu spotkali dwóch włościan orzących. 
Zapytują jednego z nich w podeszłym wieku będącego: gdzie 
poszli powstańcy, a odebrawszy odpowiedź: że nie wie, po­
częli go bić. Skatovany okropnie, w gorączce wyrzekł, że 
dalibóg nie wie, lecz może drugi orzący bliżćj, wie lepićj. 
Kozacy zwrócili się zaraz na młodego parobka orzącego w po­
bliżu , a otrzymawszy odpowiedź, że także nie wie gdzie po­
szli powstańcy, wywrócili go i poczęli bić nahajkami powta­
rzając ciągle swe pytanie. Widząc bezskuteczność tego kato­
wania, jeden z kozaków zdjął postronek będący na rogach 
wołów i pętlę założył na szyję młodego włościanina, drugi zaś 
koniec postronka przywiązał do swego siodła i siadłszy na ko­
nia począł jeździć po zagonach wlokąc nieszczęśliwego mło­
dego włościanina, który powstrzymując postronek rękami, 
bronił się od uduszenia. Widząc i tę torturę nieskuteczną, 
kozacy zawlekli włościanina na brzeg lasu, nagięli brzózkę, 
przywiązali u jej wierzchołka postronek z nieszczęśliwym zmę­
czonym włościaninem i odjechali galopem. Lecz czyn ten ich 
ostatni postrzegł żołnierz polski będący na pikiecie, podbiegł 
do wiszącego, odciął go i nieprzytomnego zaniósł do obozu, 
gdzie szybka pomoc lekarska zachowała mu życie.

Mógłbym przytoczyć wiele faktów jak włościanie w na- 
szem województwie niosą pomoc naszym hufcom partyzanckim, 
lecz nie mogę wymieniać miejscowości aby je nie narazić na 
zemstę moskiewską.

— Köln. Z tg pisze: „Środki, które usiłuje teraz prze­
prowadzić w Polsce rząd rosyjski, są potrójne. Lud polski ma 
być na długi czas całkowicie sparaliżowany i rozdeptany, przez 
co spodziewa się Rosya zagrzać Austryą, zastraszyć Francyą, 
dokładać zarazem wszelkiego starania, aby na wiosnę wystąpić 
z czynami dokonanemi,/albo być gotową do wojny z Napoleo­
nem. Do tych czynów dokonanych, do których dążą, należy 
ostatni podział Ęolski, któryby zesunął Polskę-na minimum, 
niejako na kęs ostatni, któryby jak Kraków w listopadzie 
w roku 1846 przy pierwszćj lepszćj sposobności pochłonięto. 
Dotychczas nie wspominaliśmy o tych pogłoskach; sprawa ta 
jednakże występuje teraz w jaśniejszych zarysach. Jenerałowi 
Bergowi, jak się dowiaduje z dobrego źródła W i e ner L1 o y d, 
dano znać poufnie, że przybędzie wkrótce do Warszawy jene- 
rał-adjutant Zelenej, jako poufny komisarz carski, aby skon­
trolować administracyą i zdać sprawę, że tenże ma równocze­
śnie misyą, dokonać odłączenia części lubelskiego i podlaskiego 
obszaru aż do Wisły od administracyi Berga pod zarząd Mu- 
rawiewa. Wcielenie Augustowskiego, którego już dokonano, 
było po oddaniu Austryi Krakowa pierwszem zgwałceniem po-
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ręczonćj w roku 1815 terytoryalnćj integralności Królestwa. 
Rosya sięgnąwszy po Wisłę, uczyniła znów wielki krok ku Za­
chodowi? Jak się takich powiększeń dokonuje, okazał Mura- 
wiew Amurski w Chinach. Wcielony zaś obszar, zamieniony 
w pustynią aby zgnieść powstanie, przerobią równocześnie 
w silną i groźną twierdzę ku podporze rosyjskiego ramienia 
w europejskich sporach.“

Wilno, 29 grudnia. Wczoraj o godzinie 11 rano, wśród 
ogromnego zgromadzenia ludu, powiesiła Moskwa waleczne­
go wodza powstańców księdza Maćkiewicza w Kownie.

Dnia 19 b. m. powieszono w miasteczku Szereszewie, w po­
wiecie prużańskim, Antoniego Ilkowskiego, włościanina 
Jana Hrynczuka i „pruskiego poddanego“ Augusta Salo­
me n a, za udział w powstaniu.

Murawiew wydał dwa świeże okólniki z 22 i 24 grudnia.
AUSTRYA.

Wiedeń, 28 grudnia. W kościele szkockim obdarzył dziś 
o godz. 11 nuneyusz papieski arcybiskup Fałcinelli palliuszem 
ks. dra Litwinowicza, grecko-katolickiego arcybiskupa i me­
tropolitę Lwowskiego. Presbyteryum wyłożono bogatemi tka- 
nemi tapetami i rzęsiście oświecono ; po lewćj stronie ołtarza 
zasiadł na tronie wybitym purpurą celebrujący przy licznćj 
asyście nuneyusz papieski. Naprzeciw niemu zasiadł na krze­
śle tronowćm suto pozłacaaćtn ks. dr. Litwinowicz, ubrany 
w wspaniały ornat wschodni, mając na głowie złotą koronę ; 
około niego zajęło miejsce wiedeńskie duchowieństwo grecko­
katolickie i kolegium ś. Barbary, przy którćm przed laty był 
proboszczem Właściwa coremonia obdarzenia paliuszem od­
była'się dopiero po sumie. Gener. Corresp. donosi, iż 
Turcya stara się spiesznie postawić twierdze nadduuajskie 
w stanie obronnym.

— Z Pragi donoszą, że oburzeuie ludności czeskićj na 
pp. Riegera i Polackiego za ich moskiewskie tendencje do­
chodzi do tego stopnia, iż w wielu miejscach publicznych zdjęto 
ze ścian ich portrety.

NIEMCY.
Hamburg, 29 grudnia. W Hadersleben wychodzący dzien­

nik duński Dannewirke z 26 b. m. ma telegram z Kopen­
hagi, wedle którego w drugie święto Bożego Narodzenia od­
była się tamże -konfereneya ministrów i członków rady pań­
stwa. Przeważała opinia, iż konstytucji z 28 listopada znieść j 
nie można; w skutek czego przesilenie mini..leryaine ukończyło i 
się i dawni mimstre stali przy władzy.'

Saska piechota i dragoni hanowerscy z komisarzami I 
związkowymi przybyli dziś do Kilonii. Pan v. Kómseritz. i 
radca saski, dziękował miastu na ratuszu za dobre przyjęcie » 
Senator Thomson proklamował Augustenbur.a księciem Iloi- ! 
zacyj. Brygada si H. ». myśli zająć Rendsborg.

W-Lawenburgu stany rycerskie i ziemskie uz; By .24 bm. j 
króla Krystyana K: prawowitym panem i dziedzicem Lawen- 
burga.

Hamburg, 30 grudnia. Donoszą z Kilonii, że dziś po po­
łudniu przybył tam ks. Fryderyk VHI (Augustenburg) i przy­
jęty został z wielkićm uniesieniem przez publiczność. Wojska 
egzekucyjne przeniosły główną kwaterę do Jevenstedt, jutro 
przed południem o godzinie 11 komenda jeneralna wkracza 
do Rendsborga, skąd oddział wojska uda się do Fredericks- 
stadu.

Hamburg, 30 grudnia, w nocy. Ks. Augustenburg ja- 
dąc parowcem priez Harburg do Gliicksstad, udał się ztamtąd 
pociągiem nadzwyczajnym do Kilcnii. Tu odbył się wjazd jego 
w otwartym pojeździe do miasta o godzinie 3; przyjęty z en- 
tuzyazmnm i proklamowany księciem ukazał się ludowi, Na 
prośby ludu pozostanie 3 dni w Kilonii jako osoba prywatna, 
aby nie utrudniać komisarzom związkowym ich urzędowania. 
Książę Augustenburg powróci następnie do Altony. Komisarze 
związkowi zażądali z Frankfurtu rozkazów, jak się w obec 
księcia zachować mają.

Hamburg, 31 grudnia. Wczorajsza Gazeta Flens- 
borgska donosi, iż ks. Fryderyk duński następca tronu udaje 
się do armii i zamieszka w Szleswiku. Król przybędzie do 
armii z początkiem stycznia. Donoszą, że Duńczycy niedo­
wierzając pułkom szleswickim, używają ich do sypania 
wałów(?).

Altona, 31 grudnia. W skutek uchwały wczorajszej ode­
szła w tej chwili deputacya od magistratu i od kolegium re­
prezentantów miasta do Kilonii, aby tam złożyć hołd ks. Au- 
gustenburgowi.

Kilonia, 31 grudnia. Wjazd księcia Augustenburga do 
kraju, jak powiadają, zanotyflkowany został komisarzom 
związkowym.

FRANGYA.
Paryż, 27 grudnia. Monitor zamieszcza dziś osnowę od ­

powiedzi króla Portugalii i Algarwów na zaproszenie cesarza 
Napoleona za niedoszły kongres. Odpowiedź /ąrtugalska da­
towaną jest z 18 listopada i jest jak najpomyślniejszą. Król 
obiecuje nietylko wysłać reprezentanta na kongres, ale nawet, 
jeźli dozwolą okoliczności, przybyć osobiście. Podpis króla ; 
Ludwika konTasygnowany jest przez ks. de Loulć. Uderzyło 
powszechnie, że Monitor tak późno podaje odpowiedź portu- ! 
galską. Złośliwi Francuzi twierdzą, że król Ludwik dla tego 
tak pomyślnie odpowiedział, bo odpisując wiedział już, iż kon­
gres nie przyjdzie do skutku. Słychać znowu o zbliżaniu się 
Austryi do Francyi, które się mianowicie objawiać ma w nov.éj 
depeszy hr. Rechberga, będącćj odpowiedzią na okólnik pana 
Drouyn de Lhuys z 8 grudnia. Mémorial diplomatique, 
zaprzeczając pogłoskom weneckićj gazety, zapewnia także, iż 
arcyks. Maksymilian trwa przy swćm pierwotnćm postanowie­
niu i że wnet wsiądzie na okręt by udać się do Meksyku, aby 
zaspokoić życzenia mieszkańców, którzy go wybrali cesarzem.

Takie symptomata zwykły objawiać się, ilekroć złe wieści nad 
chodzą do Wiednia z Wenecyi i Pesztu. Skutkiem zaś zbliżeni) 
się Austryi do Francyi zwykło znów bywać usypianie chwilowi 
kwestyi weneckićj i węgierskićj, a następnie z zbyt wielkiegi 
uczucia bezpieczeństwa odsuwanie się ponowne Austryi o< 
Francyi. Jest to balansowanie, które udawać się może di 
czasu, ale często sprawia koło wrót głowy. Italie włoska je 
dnak donosi, że w Węgrzech ukonstytuował się rząd narodow; 
na podobieństwo tajnego rządu polskiego. Tenże dziennik za" 
pewnia, iż manifest, który nie dawno przylepiono w Węgrzecl 
po rogach ulic miejskieh, pochodził wprost od Koszuta i wy­
wołał ogromne wrażenie. Mémorial diplomatique do­
nosi, iż jenerał Montebello powróciwszy do Rzymu, zażądał po 
siłków celem lepszego strzeżenia granicy neapolitańskićj. Ks 
Reuss przybył do Paryża, jako wysłaniec ks. Augustenburga 
Cesarz przyjmował go w Compiègne i odpisał ks. Fryderykowi 
że obok symputyi tradycyonalnćj do Danii ma współczucie dli 
idei narodowćj, za którą walczył na południu. Koloński 
Gazeta nazywa tę odpowiedź mieczem obosiecznym. Adre 
sowa komisya ciała prawodawczego chciała w projekt adresi 
wsunąć słowo „pokój,“ czemu sprzeciwił się w imieniu rządi 
minister stanu p. Rouher.

— Wszystkie pisma pani George Sand kongregacya rzym 
ska postawiła na indeksie.

— Hrabia Walewski, który jak whć mo jest prezesen 
towarzystwa jeograficznego w Paryżu, /niósł przy chehodzit 
42 rocznicy istnienia rzeczonego towarzystw i, następny toa?^

„Przed dawnemi czasy powiedziano „„Polityka to jeo 
grafia“ “. W rzeczy samćj panowie, jeźli historya podaje nam 
fakta, zawsze niemal powinniśmy ’znkać ich przyczyn zapo- 
mocą głębokich badań jeografii.

„Tak dzisiaj, jak i w przesz b-B i, wypływały wielkie ze 
miary Anglii, które zwykle oznaczamy ja.<o tra-pcronalną jój 
politykę, pierwiastkowo ze względu na jeograficzue jćj polo­
zenie. Aby zamiary te zrozumieć, ocenP ¡rzewi.k; 
je, nigdy nie należy zapominać, iż ,'.nr,ba jest 
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„gdyby Grecya nie była 
spern przyciągającym i drażniący:; 
w braku stósownyeh dróg odpływu 
uciążliwym systemem koucentracyi, 
wąskim i zbyt dłi gim pasem,

„wreszcie gdyby nowy świat 
mil oddalonym,

„czyż wierzycie panowie, iżby wówczas zamiary, dążc-j 
nia, obawy i nadzieje, słowem polityka wszystkich państw, 
nie była odmienną zupełnie od tćj jaką była lub nią jest do 
dnia dzisiejszego ?

„Dla tego tćż była jeografia zawsze ulubioną nauką dla i 
mężów, których opatrzność powołała do rządzenia ludów. Po­
tężny, monarcha kierujący losami Francyi, dalekim jest od sta­
nowienia w tym względzie wyjątku. Posiada on zawsze pod 
ręką zbiór wyborowych dzieł i kart jeograficznych, z których 
bezustannie zasięga rady, badając je i zgłębiając. Ktokolwiek 
przez ciągłe starania, przez odważną i umiejętną wytrwałość, 
już to przez prace porównawcze, już to przez dalekie podróże 
badawcze przyczynia się do rozwoju nauki tyle bogatćj 
w owoce, lub wreszcie przez szlachetną śmiałość przykłada się 
J~ przekształcenia powierzchni ziemi w interesie cywilizacyi
i postępu, zawsze i wszędzie może być przekonanym, iż znaj­
dzie potężną pomoc w mocarzu, który w długich godzinach 
wygnania nie uważał za pracę siebie niegodną, własnoręcznie 
nakreślić plan do połączenia kanałem dwóch wielkich mórz 
świata. (Cesarz Napoleon będąc jeszcze księciem Bonaparte 
zajmował się planem przekopania międzymorza Panama. 
Przyp. red. Dz.)

„Otóż panowie 1 najlepszym dla was niech będzie dowo­
dem, jaki interes przywięzuje cesarz do działań towarzystwa 
jeograficznego. Dla tego przekonany jestem, iż nigdzie z szczer­
szym i żywszym zapałem, jak tutaj nie będzie podjętym ów 
toast na cześć cesarza 1“

P. Lesseps, który także był obecnym na uczcie, przedsta­
wił zgromadzeniu szczegółowy obraz obecnego stanu prac nad 
kanałem suezkim, obiecując najświetnićjsze rezultaty z olbrzy­
miego przedsięwzięcia tego, które za lat 4 będzie ukończonćm.

— Ks. Władysław Czartoryski napisał list do p. senatora 
Dupin, prokuratora jeneralnego, którego treść wedle pa­
ryskiego dziennika leTemps w dosłownym podajemy prze­
kładzie.

Paryż 22 grudnia 1863.
Panie Senatorze 1

Mowę, którą przy rozprawach nad adresem powiedziałeś 
w senacie, przeczytałem z przynależną uwagą. Jeźli sposób 
w jaki raczyłeś przemawiać o nieboszczyku moim ojcu i mćj 
rodzinie, głęboko mnie wzruszył, niemnićj przecież cznję się 
zobowiązanym zaprotestować przeciw niektórym orzeczeniom, 
pańskićj mowy, które dwa najdroższe mi na ziemi naruszają 
uczucia: zamiłowanie prawdy i miłość ojczyzny.

Przypominałeś panie senatorze, dzień 15 maja 1848 roku, 
twierdząc, iż w owym dniu nieszczęsnym przed zajętą bramą
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wodniczących światu cywilizowanemujedynego aktu sprawiedli­
wości, jakiego po nich wymagaliśmy, tj. przyznania nam prawa 
obrony przeciw rosyjskiemu ciemięztwu. Czyliż żądaliśmy zbyt 
wiele od Europy ? Odwołujemy się w tćj mierze do sumie­
nia ludów i prawowitości rządów.“

Można nie chcieć lub nie módz pomścić krzywd wyrządzo­
nych słuszności, lecz nie można zaprzeczać ich, skoro są wido- 
cznemi; nie wolno wyszukiwać innćj nazwy na oznaczenie wy­
stępku, dla tego, iż zasłużona kara dosięgnąć go nie może. 
I w tćj mierze niechaj mi wolno będzie przypomnieć panie se­
natorze 1 że w tćj samćj Anglii, którą tak surowo sądzisz, 
a którćj obrona nie do mnie należy, nie podniósł się żaden 
głos szanowny i upoważniony, by Polsce zaprzeczyć jćj prawa, 
lub złagodzić występki moskiewskie.

Powtarzał wprawdzie p. Layard, podsekretarz stanu 
w sprawach zagranicznych, w najnowszćj swćj mowie do sytu, 
iż lud angielski nie poprowadzi wojny za Polskę, lecz okazał 
zarazem tyle otwartości i prawości, że dodał następne słowa, 
na które panie senatorze, ośmielam się zwrócić Twą uwagę: 
„Historya, powiedział on, nie podaje przykładu czynów opła- 
kańszych i straszniejszych; w kraju tym nieszczęśliwym użytą 
jest polityka eksterminacyjna, która bez przerwy ściga i prze­
śladuje nietylko młodzieńców i starców, ale nawet niewiasty 
i dzieci. Dreszcz przejmuje na wieść o takich okrucieństwach.“

Zasada solidarności ludów nową jest bezwątpienia i nie 
wprowadzoną jeszcze w użycie praktyczne, lecz świadomość 
słuszności lub bezprawia, występku lub powinności z dawnćj 
pochodzi daty i nie może być zakwestyonowaną.

Bolesną jest rzeczą odświeżać ją w stuleciu światła i cy- 
wilizacyi; tćm zaś boleśniejszą bronić takićj sprawy przed zna­
komitym prawnikiem i z takićm to uczuciem boleści

Mam zaszczyt, panie senatorze, pisać się Twoim najuni- 
źeńszym sługą. Czartoryski.

Paryż, 28 grudnia. Panowie Havin i Gućroult zredago­
wali poprawkę do adresu ciała prawodawczego, na korzyść 
Polski. Mają podpisać ją jeszcze pp. Pelletan, Glais-Bizon, 
Planat i ks. de Marmier. Poprawka ta niebędzie zawierała 
słowa „wojna,“ ale zażąda, aby dano Polsce pomoc skute­
czniejszą i nie ograniczano się na próżnych protestacyach. 
Znaczenie jćj właściwe okaże się w mowach, które wniosko­
dawcy powiedzą w izbie w obronie swćj poprawki. Zdaje się, 
że w izbie nie przyjdzie do dyskusyi przed 11 stycznia. Resya 
chciała zawrzeć pożyczkę w Paryżu, 300 do 400 milionów 
Wszelkie układy w tćj mierze nie udały się. Nation pisze, 
iż zdaje się, że Anglia i Austrya zgodziła się na konfereucye 
ministeryalne w zasadzie. „Co się tyczy przystąpienia Prus 
i Rosyi, powiada tenże dziennik-, nigdy o nićm nie wątpiono 
Chodziłoby naprzód o konfereucye ministrów wielkich mo­
carstw, do których przypuszczono by może Hiszpanią. Kon­
fereneye te odbyły by się w Brukseli. Układy toczą się z po­
śpiechem. Anglia chce, aby się zajęto przedewszystkićm kwe- 
styą księstw. Austryażąda, aby określono z góry kwestye,,- 
któremi się mocarstwa mają zająć; podczas gdy Francya 
uważa te konfereneye jako środek przygotowawczy dla kon 
gresu monarchów.“ Sprawa niemiecko-duńska mocno tu zaj 
muje umysły, spodziewają się, że przyjdzie z tego powodu 
do wojny. W Rumunii parlament pogodził się z księciem 
Kuzą, nie życząc sobie zapewne, aby kwestya rumuńska 
dostała się przed areopag wielkich mocarstw.

— Do France piszą z Petersburga, że zawarto już tra­
ktat względem założenia linii telegraficznćj między Rosyą 
a Chinami. Drut pójdzie od Kiachty aż do Pekinu pod ziemią, 
st&cye na chińskićm terytoryum będą utwierdzone rosyjskiemi 
blokhauzami. Za trzy lata myślą skończyć budowę tćj

— Monitor wyjmuje z jakiegoś pisma amerykańskiego 
prywatną korespondencją z Colima w Meksyku z 2/ listopada, 
nie ręcząc wszakże za jćj prawdziwość. Wedle tegoż listu 
poległ jenerał Comonfort w drodze z San Luis de Potosi do 
Guanaxuato w boju z oddziałem zostającym pod rozkazami 
Francuzów. Francuzi obsadzili Queretaro i Guanaxuato i wy­
ruszyli ku Guadalaxara i Morelia. Dnia 18 listopada Manzillę 
zrabowali zbójcy i zburzyli dom celny. Konserwatyści oto­
czyli Colimę. Iuarez ma być zupełnie bezsilny.

DANIA.
Kopenhaga, 30 grudnia. Berlingske Tidende 

spodziewają, sig. że jutro nowe ministerstwo sig utworzy. 
HOLANDYA.

Haga, 29 grudnia, tutejsza izba pierwsza, zazdroszcząc 
laurów niektórym innym pierwszym izbom europejskim, w dy­
skusyi nad sprawami zewnętrznemi zganiła 19 głosami przeciw 
14 depeszę z 28 kwietnia rb., w którćj p. van der Maesen de 
boinbrew, minister spraw zagranicznych przemawiał w Peters­
burgu za Polską. Powodem tćj uchwały ma być odpowiedź 
króla' holenderskiego z 29 listopada na zaprosiny cesarza Na­
poleona na kongres.

TURCYA.
Carogród, 19 grudnia. Spodziewają się kroków energicz­

nych francyi na korzyść spółki suezkićj. Sułtan dał znaczne 
podarunki swym ministrom, aby okazać im zadowolnienie 
z wyjątkiem wszakżeZia beya, dawnego szambelana i ulubieńca’ 
który był ostatecznie ministrem sprawiedliwości. Urzędnik 
ten wypadł z łaski i został skazany na wygnanie do Amasyi, 
gdzie miał sprawować urząd gubernatora. W przeciągu 24 
godzin miał wyjechać, ale nim jeszcze zdołał przybyć na miej­
sce przeznaczone, dosięgły go nowe rozkazy, z których dowie­
dział się, że go jeszcze dalćj wygnano. Sułtan oburzył się na 
dawnego ulubieńca z powodu, iż zajmował się podobno planem do 
konstytucji tureckićj. Szanowny minister pozna teraz iż nie­
bezpiecznie być za wielkim postępowcem w Turcyi.

zgromadzenia narodowego widziałeś „gromadę Polaków.“ 
„Otóż, powiadasz, nagroda za nasze sympatye.“ Nie podobno 
przecież panie senatorze, byś miał uiewiedzieć, — a mój uczony 
i szanowny przyjaciel pan Wołowski co dopiero rzecz tę wy­
łożył: iż dzień 15 maja pociągnął za sobą śledztwo i proces 
w Bourges.

Zaiste! w procesie tym żaden Polak nie był uwikłanym, 
żadne nazwisko polskie nie było nawet wyrzeczonóm, i dziwi 
mnie nie pomału, iż należy mi przypomnieć jeden z najuro­
czystszych wyroków sądownictwa francuskiego prokuratorowi 
jeneralnemu, którego zasługi tak powszechnie są uznane. Jeźli 
jakaś cząstka anarchiczna mogła była w owym czasie nadużyć 
bez sumienia i skrupułu w przewrotnym celu nazwiska Polski, 
nie powinienem był żadną miarą się spodziewać, by nadużycie 
to w 15 lat późnićj posłużyło za argument wdyskusyi spokojnćj 
i przemyślanćj.

Wyliczałeś także panie senatorze z przyciskiem, zbyt 
może niepamiętnym na prawdziwą zasadę miłości bliźniego 
wszelkie wsparcia udzielone przez rząd francuski szczątkom 
armii polskićj z r. 1831. A przecież armia ta przeszkodziła 
może utworzeniu się koalicyi, skorćj wówczas do wystąpienia 
przeciw Francy i. W każdym razie bitwy pod Grochowem 
i Ostrołęką przyczyniły się do utrwalenia monarchii ówczesnćj 
jak to przynajmniej potwierdzono w izbie, którćj tak świetnie 
marszałkowałeś. Pozwól mi wreszcie napomknąć, że gdy 
w końcu upłynionego wieku znaczna liczba wychodźców fran­
cuskich podobne znalazła w Polsce schronienie, nie pytaliśmy 
owych uciekających z Francyi zrewolucyonizowanćj, jakie są 
ich zdania, lecz w przyjęciu jakie im zgotowaliśmy odłożyliśmy 
zupełnie na stronę wszelki interes polityczny.

Nigdy nie układaliśmy tablic statystycznych z czynów na- 
szćj gościnności, jednakże mogę ci zaręczyć panie senatorze 
bez obawy zaprzeczenia, iż szlachetna wspaniałość ówczesnćj 
Polski, — Polski już nieszczęśliwćj i pozbawionćj bytu poli­
tycznego, nie była pośledniejszą od hojności dzisiejszćj 
Francyi.

Przemilczę tutaj wiele innych przytoczeń Twój mowy, jak 
np. o feodalności w Polsce, o położeniu naszćm w r. 1812 etc., 
które to wszystkie przytoczenia udowadniają, iż liczne i cenne 
prace nie pozwalały Ci zająć się zbadaniem stanu obecnego 
i przeszłości mćj ojczyzny.

Lecz pominąć tu nip mogę twierdzenia Twego, „jakoby 
Polacy w dziejach swych dziwną okazy wali nietolerencyą wzglę­
dem innych wyznań, oszczędzając jedynie Żydów.“ Panie se­
natorze ! Polska nietylko dla Żydów każdego czasu schronie­
niem była i ucieczką, lecz przyjmowała również otwartemi rę­
koma ofiary innych prześladowań religijnych, jako to husytów, 
hugenotów, protestantów z rozmaitych narodów i epok. Wiel­
kie prawo naszego sejmu zr. 1571 ogłosiło najuroczyściej równo­
uprawnienie cywilne wszystkich bezróżnicy wyznań chrześciań- 
skich. Działosięto właśnie w epoce, w którćj wojnyreligijne—ni­
gdy w Polsce nieznane—pustoszyły chrześciańską Europę, w tym 
samym roku, kiedy w Paryżu nastąpiła straszna noc ś. Bartło­
mieja. Data owa przypomina mi zarazem inny niemnićj inte­
resujący fakt, znany Ci bezwątpienia, panie senatorze, gdyż go 
podaje znakomity wasz dziejopisarz de Thou. Otóż gdy 
w wzmiankowanym r. 1572 przedstawił się na kandydata do 
korony polskićj książę francuski, a późnićj monarcha Henryk 
III, nie został przez Polaków wpierw obranym, dopóki poseł 
jego biskup Montluc nie zaręczył uroczyście, iż książę zupeł­
nie był obcym rzezi ś. Bartłomieja. Gdy zaś roku następnego 
poselstwo złożone z biskupów i senatorów katolickich udało 
się do Paryża, nie wprzódy powitało Henryka Walezyusza kró­
lem polskim nim tenże nie złożył przysięgi, że trzymać będzie 
pokój między dysydentami, „pacem iuter dissidentes servabo.“

Objawiłeś także, panie senatorze, życzenie, aby zaprowa­
dzono w Polsce lepszy porządek socyalny i lepsze urządzenie 
stosunkó w włościańskich. Lecz czy znasz wszelkie wysilenia mego 
kraju, aby dójść do celu, który mu wskazujesz? Czy znasz 
przedewszystkićm przeszkody, które mu w tćj mierze obcy 
ucisk bezustannie nasuwa? Czyż nie jest Ci wiadomą bolesna 
katastrofa Towarzystwa rólniczego, oskarżonego w roku 1861 
o cele rewolucyjne, dla tego, iż przyjęło w zasadzie uwłaszcze­
nie włościan? Czyż nie jest Ci wiadomą, że Katarzyna II 
ogłosiła słynną naszą konstytucyą z 3 maja dziełem jakobini 
zmu dla tego, iż przypuszczała wszystkie klasy ludności sto­
pniowo do szlachectwa, tj. do pełni praw cywilnych i polity­
cznych? Wytykano nas w końcu przeszłego stulecia jako ja­
kobinów, podobnie jak nas dzisiaj mianują anarchistami. Dzi­
wne zaiste, oskarżenie dla narodu, za którym Ojciec św. co 
dopiero nakazał uroczyste modły, żowiąc go odwiecznym stra­
żnikiem chrześciaństwa i zalecając mu, by zawsze pozostał 
wiernym swemu powołaniu 1

Nawet jenerał Mierosławski, mąż któremu z pomiędzy Po­
laków najwięcćj skrcjne zarzucają tendencye, a którego nomi- 
nacyą niektóre źródła codziennie rozgłaszają jako oznakę idei 
przewrotnych rządu narodowego, w czasie trzechmiesięcznego 
swego urzędowania, w celu organizowania za granicą środków 
powstania, żadnym czynem, co z radością oświadczam, nie za­
służył ze względu politycznego na potępienie opinii jak najbar­
dziej konserwatywnćj; dymisya zaś, świeżo mu udzielona, 
umotywowana jest jedynie względami militarnemi, które chwi­
lowo urząd jego mnićj czynią pożytecznym.

Przedewszystkićm przecież zniewolony jestem protestować 
przeciw myśli wmawianćj w nas tak bezzasadnie i ogólnie, ja- 
kobyśmy żądali od mocarstw zachodnich, by przedsięwzięły na 
uaszą korzyść wojnę wyswobodzenia. Żądania tego, panie se­
natorze, nigdy nie wyrzekliśmy. Jeźli wymagamy czegoś i wy­
magać nigdy nie poprzestaniemy, to oświadczenia Europy co 
nas wydała pod panowanie cara na mocy warunków, „które 
tenże podeptał nogami,“ że panowanie toupadło; to zaprzecze­
nia praw udzielonych mu w r. 1815, a przyznania tćm samćm 
Folsce prawa wywalczania z pod niego swćj niepodległości.

„Od ośmiu miesięcy“, powiada w najnowszym okólniku 
lząd narodowy, któremu służę iktóryuznaję, nie wątpiąc, że na- 
uejdzie chwila, w którćj i pan, panie senatorze, uznasz go, — 
»°d ośmiu miesięcy nie mogliśmy pozyskać od mocarstw prze-

Ostatnie wiadomości.
Chwila donosi o pojawieniu się w Krakowskićm silnego 

i dobrze uzbrojonego oddziału świeżego pod wodzą doświad­
czonego partyzanta pułkownika Żubra.

W Królestwie rząd narodowy podzielił siły zbrojne na 4 
korpusy w miejsce dotychczasowych naczelnictw wojewódzkich. 
Korpusami terni będą dowodzić jenerałowie Bosak, Kruk i puł­
kownik Skała; czwarty dowódzca dotąd nie oznaczony.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 31 grudnia. Dzisiaj, w ostatni dzień ubiegającego roku, 

zaczyna się podobno tegoroczna zima. Łagodna dotąd pogoda, w gru­
dniu częstemi i gwałtownemi przerywana wichrami, przymrozki kilko- 
godzmue, zdają się chcieć ustąpić mrozowi, który nocy dzisiejszćj do- 
szedł do 6 stopni Keaumura,

Z Wrzesińskiego, 28 grudnia. W przeciągu trzech tygodni trzy 
razy otoczono wojskiem dom mieszkalny w Szypłowie, własności p. Wła­
dysława Taczanowskiego, rewidowano pokoje, sklepy itd. Przy osta­
tniej okupacyi przez siłę zbrojną aresztowano pana Naimskiego Stani­
sława, mimo tego, że rozkaz laudrata nie sądowy, nakazywał areszto­
wać Jakóba. Pan Naimski zwiedziwszy kilka komorek w tćj podróży, 
osadzony nareszcie na Winiarach poznańskich, po kilku dniach na 
wolność wypuszczony został i rozmyśla podobno dotychczas, za co 
rzeczywiście odbył tę przejażdżkę. >•

Zrobiono także rewizyą we dworze mieszkowskim, zamieszkałym 
przez głównego zarządzcę tych dóbr, pana Karóla Różańskiego. Nie 
zastano go w domu, rewizya trwała w przeciągu trzech dni. Podobno 
znaleziono: Drei Worte an die Polenfresser von einem Unverdauten; 
którą to broszurę zabrano.

Inowrocław, 28 grudnia. Dzisiaj rano wywieziono pod silną es­
kortą wojskową do Poznania z tutejszego sądu powiatowego przed 7 ty­
godniami w skutek rozkazu król, kammergerychtu aresztowanych o przy­
gotowanie do zbrodni stano conf. § 66 prawa karnego, 5 więźniów 
stanu i to pp. Władysława Zawadzkiego i Henryka Gosławskicgo ze 
Suków, p. Jana Mejssnera z Kościeszek i pp. Arnolda Węsierskiego 
i Lucyana Singteller, Francuza rodem, z Wycinek.

Trzemeszno, 29 grudnia. Wczoraj z rozkazu sędziego śledczego 
sądu stanu p. Kriigera uwięziono p. Teofila Korytowskiego, dziedzica 
Grochowisk pod’ Rogowem i osadzono w więzieniu sądowem trzeme- 
szeńskióm.

Wiadomości iramdiowe.
Stowarsyasenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 31 grudnia.
Zyto: ceny stalsze, obrot słaby, cena reguł. 29’%,, na gr. 29%, 

gr.-sty. 29%, sty.-lut. 29%,luty.-marz. 30, marz.-kw 30%,, na odstawę 
wiosenną 31 tu pl. O Sowita: wyp. 3000 kw., cena reguh 13'/.
“a pi13’“’sty 13'”’ luty 13,/" marz' 13v” kw: maj 14'/*»

Berlin, 30 grudnia. Pszenica: 2100 fnŁJ w miejscu: 50-58 
tal. pł. wedle jakości. Zyto; 2000 funt, w miejscu 36%—’/.-»/., na 
gr.-st i st-lut 35%—%, maj-czerw. 36%—»/, pł„ cze.-lip 38 tal. żąd. 
Jęczmień: 1750 funt, wielki 30-34 tal. pł. Owies: 1200 funt wmiei- 
®ca 23> .Ea Sr- stycz. i st-luty 21'/, żąd., na odstawę wiosenną 
22»/, - % maj-czerw. 23»/, pł., czerw.-lip. 23%, lip.-sierp. 24 żąd, 
sier.-wrześ 24 tal. pł. Groch: 2250 fnnt. w miejscu 38—48 tal nł 
Rzep: 83 85 tal. pł. Rzepak: 82—83 tal. pł. Olćj rzepiowy: 
luO funt, bez beczki w miejsca 11%, na gr. 11%—%—%., grud' 
?t7,c,z'.4l'/»7',/,JlIs.t?'?tl-y ’ luty-marz. 11%, kw.-maj ll»/„ maj-czerw. 
.7* tal. pł- Olój lniany: 100 font bez beczki w miejscu 13% tal.

8000°/t Trał, w miejscu bez beczki 14% na gr. 
-4/j — s, 6r-'St- i st-luty 14’/,4—»/„ luty-marz 14’/,», kw.-mąj 14»/,— 
/„ maj-czer. 15’/,—% pł., czer.-lip. 15% nom., lip.-sierp. 15»/,—>%.,

sier.-wrześ. 16 tal. pł. Wyp. 2000 cent żyta i 10,000 kw. okowity.
Wntóh W. crrii/lnia JJ«. .. . . x__a J.piękna śred.

sgr. śgr.
65-68 63
60-61 59
42—43 41
36-37 34
29-30 28
46-50 45

posied 
śgr.

56—GOI 
55-57! 
39—
81

-40L 
-S2?S 

26-27 3 
40-43)

Wrocław, 30 grudnia. Na targa:

Pszenica biała
. » żółta
Zyto
Jęczmień
Owies
Groch uw
Rzep zimowy: 2C0-190-1S0 sgr. za 150 fntbrutto.
Rzepak: 190—180—170 sgr. za 150 fnt. brutto.
Rzep latowy: 160—150 140 sr. za 150 f. br. 

lot koniczyna czerwona: wyższe ceny, pośi.
n/ł“2/3’A d T 12/<» wyborowa 12%-13%, najpiękniejsza
13/, /3 tal. pł. Koniczyna biała: pośled. lu'/,—13, średnia
Żvto1®’sfiOobfi,n°tWS 1e~!8’ naJPleknieJ3za 18’/,—19 ul. płacono. hf00? inni, bez obrotu, na gr. gr.st. i st-lnt. 32% żąd., kw.-maj
33 Z, ta', pł Pszenica: na gr. 48 Ul. żąd. Jęczmień: na gr. 33
92;/ Ztal Ha1® Ol ““ gf’ 36-'” kw-'Tj 37 taL pŁ RzeP: na 8rudz- 
92/, tai. żąd. Olej rzepiowy: słabszy obrot, wyp. 950 cent
SsST/10> ua g1rA.10;,i"->-’z‘’ 8r--st'10’’» pŁ «t-iut. i !ut’ 13?» ” kw-'maJ ,10 z« t«b ż%d- Okowita: wyp. 6000 kw. w miej-
“ mi 14,/-
dlnwnOnr«?A ni® “adeSzły z® Szczecina potrzebne wiadomości han- 
31 oomle3ZfZamy»TdzlśJe8zcze wcz°rajsze ceny tamtejsze.

Szczecin, 29 grudnia. Na targu. Pszenica: 51—55, Zyto: 32—34, 
Jęczmień 28-30, Owies: 20-23 Groch: 36-38 tal. pł. 7 ’
qq_S=,aAle<AHlS' Psz.eBi°a: 85 fnnt, żółU w miejsca 51-54, 
-5fi8 z6ita gr 1Jt-*luty„64%-55, na odstawę wiosenną 56’/, 

56, maj-cz 5/ tal pł. Zyto: 2600 f.w miejscu 33%-»/,, na grud
£otgr37 33i " ma •°dst wi.O8enn4 357.-’4 tal. pł. Groch: 

do got. 37 tal. pł. Olej rzepiowy: w miejscu 10»/„ na gr. 10%, 
wrześ.-paź 11 tal. pł. Okowita: w miejscu bez be­

czki 13 /,, z beczką 13» 0, na gr. 14, gr.-st i sty.-luty 13"/,,, na
mai n,ąiCZ,er<- 14V‘ taL Pl °leJ lnlany: nakw-
dzie?sżoty IP/t ul pi“16 lnlan6: peruau8kie 12V. tak Pb Śle- 

Bydgoszcz, 29 grudnia Pssaaiea 125—128 fnt. wagi hol. 
(18 fnt 25 łót—83 fn. 24 łót. wagi celnći) 43 45 tal 

r?30- fnt% 45—47 t*1-! 130—184 fa. 47—51 tal. pł. Gatunki 
pośledniejsze płacono o 5—S tal niżćj. Żyto: 120—125 fnt 178 f ^i 25rł6tii ^T30^1' pŁ Jęczmień: w.528_3o!78dro 

Pv Gr,oc q:- d<? 8°Ł 32’ na paszs 30 tal- pł- Rzep: zim. 83 tal. nł. Rzpnat 8-, ł.i Okowita: 8000% Trał. 13%

3

zim: 83 Ul. pł. Rzepak 85 tal. pł.
talc^Ł Owies: 25-26 sbr. za szefel. Ziemniaki: 15-17 sbr/ia 
szefel. Masło: 9 sbr. za funt. Jaja: 22 sbr. za kopę.

Przybyli do Poznania.
n , „ . Dnia 31 grudnia.
BAZAR, Wł. dóbr Koszutski z Wargowa, Chłapowski z Bonikowa 

Moszczenski z Wiatrowa, Doliński ze Sławna. ’
Wł; dóbr Buchowski z żoną z Pomarzanek 

^Leszna2 Kar skoff’ kuPiec Schröder ze Szczecina, agr. Jankowski

BS, 'iELK ÄV ** 8“"*H >«
HOTEL PRANCUSKI. Wł. dóbr Twardowski z Kobylnik p Trap- 

HageiiVszczÄ. °rWeUSel " Nowe6onda8ta> P^cznfk

Knpcy Aleksander z Gdańska, Corne­
lius z Kolonu, Piotrkowski z Labiszynka, Amelung z Hamburga 

oÄVJ8 z Magdeburga, urz. Feige z Kępna. K mnwurga,
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr hr. Potocki z Krakowa 

Wschowy’. UPłeC Pather Z W™*“™’ bud°™czy BarwS ze
IIn7ffL„B^RLIe SKL .KapitalisU Kutzner z Nowegotomyśla, dzierż. 

Hoffmeyer z Szamocina, inienier Nepilly z Katowic, ob. Tr»™-™*-
8K1 K KlPIOw rrz\a*\ ______  ...
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!!!Nowy Handel!!!
w Poznaniu.

!! Skład s%miiklersk!!!
ir SŁasarze.

Baeząc na brak polskiego pów. składu w mieście naszćm, otwieram takowy po opa­
trzeniu go z największą staranuuścą i znajomością w towary dobre z fabryk renomowanych.

Ośmielam się przeto liczyć na łaskawe względy polskiej publiczności, a szczególniej 
znajomych mi i przyjaznych dam, by życzliwością swą przeds ęwzięcie moje wspierać raczyły.

Polecenia zamiejscowe wykonuję spiesznie i dokładnie.
Ceny bardzo niskie lecz stałe. ,

A. DOLIŃSKA,
[12] w Bazarze.

Pąesgkl
od dnń dzii-b js?eg.< poleć.-, cukiernia [3]

Albina Gruszczyńskiego.
Świeży astrachański ka­

wior, elbl. minogi odebrali
Jakóba Schlcsingcra syn.,

(18) Chwaliszewo No. 73.

Fabryka fortepianów
w Poznaniu, ul. Magazynowa No. 1, plac przy bramie Wronieckiej, 

poleca dobre fortepiany polisamlrowe z mechaniką niemiecką, i angielką z głosem 
bardzo dokładnym i budowy trwałćj i eleganckićj, tudzież pianina po cenach umiarkowa­
nych, pod zaręczeniem. Przyjmuje się także stare instrumenta w zamian. [10]

Do swego handlu towarów szmuklerskich i ta- 
siemnych poszukuje ucznia

M. Kadelk junior?

(3980) ulica Nowa 4.

Świeże ananasy, sy­
ropy pUUCZOWe .J. A. Koe- 
dera w Kolonii, Karola Scliicf- 
fera w ]>yseldorlic i Wojciecha 
Falka w llcrlinie, tudzież wyborowy i 
najwyborniejszy rum i arak polecają

W. F. Meyer i Sp.,
(14) plac Wilhelmowski 2.

Kornus z roku 1858
(Aordliauscr)

z beczki oryginalnćj po 10 fgr, kwartę polecają

Jakóba Schlesingera syn.,
(19) Chwaliszewo No. 73.

W Nakle, dnia 11 stycznia, Używany fortepian w dc-
o 11 przed południem, w zwykłym lokalu zgro- brym stanie je.-t na sprzedaż u
madzenic Towarzystwa ku wspieraniu urzędni- C. Eckc,
ków gosgodarczych i przyjęcie składek. 14] [g] ulica Magazyuowa No. L

Świeże kiclskie sielawy i 
tłustego wędzonego łososia poleca

[11] Izydor Appel, obok banku.
------------------- li________________________ —— ■

Cukier słodowy
w tabliczkach funtami ’/,, '/2 i Vt oclecają 
jako wyborny środek na kaszel i chrypkę
Jakóba Sehlesinyera syn.,

Chwabszewo No. 73. (IG)

Szanowną j.ul.l c n.>ść zapraszam d isiaj 
w czwartek u a wieczorek, na Girb arach 32.
Ul T. Kosmowski.

Tylko jeszcze do Meil:ieli.
Artystka

Ludw, Ebbighausen,
mająca lat 18, urodzona bez 
rąk, ma honor dawać czas 
krótki przedstawienia wnad- 
zwyczainćj swćj zręczności 
w nogach; biegłość w sztuce 
rzeczonćj jest tak wielką, że

wszelkie mozebne roboty wykonywa nogąmi, 
np. heklov/anie, robienie pończoch, przędzenie 
itd. itd., nadto robi sztuczne kwiaty i owoce 
z wosku i pereł.

Artystka rzeczona miała roku zeszłego ho­
nor, przedstawić się królewskićj familii w Ha­
nowerze i występować w obec książęcćj rodziny 
w Oldenburgu, gdzie wielkie zyskała uznanie. 
Na również wielki udział liczy i tutaj.

Aby się u szanownych swych gości uwie­
cznić, daje każdemu z nich upominek składa­
jący się częścią z robót przez niąże samą wy­
konanych, częścią z zegarków, ampułek, waz, 
szalów, chustek, rzeczy szklanych, przedmio­
tów galanteryjnych i drobnych.

Wstęp: Pierwsze miejsce 5 sgr., drugie miej­
sce 2 '/2 sgr.

Miejsce przedstawień: narożnik clicy Fryde­
ryków sk:ej i Wilhelmowskiej, naprzeciw gma­
chu Ziemstwa.

Nadto mogą panie pobierać od wspomnionćj 
artystki lekcye robienia sztucznych wyrobów 
woskowych. [7]

Posada nauczyciela
wiejskiego, nieżonatego, jest otwarta w Izabelli 
pod Mroczą.. [5]

Podpisany skład muzykaliów 
poszukuje ucznia,

dla którego ma otwarte pi d k< rzystncmi wa­
runkami i zaraz się zająć mające miejsce.

Odnośne oferty uprasza s ę przesyłać wprost 
do nas. 13991]

Ed. Hole i G. tiock,
nadworny skład muzykaliów w Poznaniu.

Zamienione rosomaki w Czeszewie w dniu 
30 listopada r. b. uprasza się zwrócić do Tu- 
rzyna pod Kcynią i w zamian swe odebrać. [15

F. GRZYMISZ,
ulica Nowa,

poleca wielki swój dobór czapek zimo­
wych stósownych na porę obecną, a krom 
tego wykonywa także w czasie najkrótszym 
wszelkie zamówienia po cenach bardzo umiar­
kowanych. Przy zamówieniach zamiejscowych 
za zaliczką pocztową. ‘ [GJ

Dominium Moćliszewo pod Gnieznem ma 
na sprzedaż: młockarnią gdańską 
parokonną z nianeżeiu w najlep­
szym stanie, jaro i parownik do pa­
rowania kartofli z dwoma gankami 
i jednym drybusem do ogrzewania wody, naj­
nowszej konstrukcyi, zupełnie nowy. [3992]

Szanownćj Publiczności polecam swój nowo 
założony

HANDEL CYGAR
w dobór obfity i po cenach nader umiarko­
wanych. [3952]

A- Kirszenstein.
J. P. BEELY I SP.

cl. Wilhelmowska 7,
poleca od dnia dzisiejszego świeże pącz­
ki, a krom tego marynow ane ana­
nasy do how li, najlepszy ekstrakt 
punezowy, arak, rum i koniak.

PĄCZKI
dziennie parę razy świeże, tuzin 2 złp i po 3 
grp. sztuka, poleca cukiernia

F. Rudzkiego, ,
[2] ulica Wrocławska No. 14.

PĄCZKI
codziennie świeże poleca cukiernia

J- Nawrockiego,
płac Wilhelmowski 8.18]

Syrop do puuczu herbatnego
u Jakóha Selilesingera syn.,

(17) Chwaliszewo No. 73.

Sprzedaż bydła!
175 kotnych maciorek z owczarniNegretti.

Hamshir i
Southdown baranów,
Oxfordshir, 1 
Hamshir i , maciorek,
Southdown J 
Holenderskich 
Oldenburgskich 
Algauskich 
Szwyckich i 
A irshire

ma Dom. Nietuszkowo, a Ilowicc pod Czempiniem:
4 jednoroczne maciory do chowu rasy Esex i 1 jednorocznego 
kiernoza rasy Jorkshir, a nadto prosięta ośmiotygodniowe krwi 
połowicznej,

na sprzedaż.
Nietuszkowo pod Starćm Bojanowem, 27 grudnia 1863.

[3979] Lehmann.

pochodzące z nąjzawołańszych 
hodowli angielskich.

buhajów rocznych,

«V
de.no.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 30 grudnia.

Ptykrj pruskie.

pła­
cono. jj

7.
«V

dano
Po­cono.

Potrea, dobrow.............
-rząd. 1859...............
— 50, 52 konw.
— 54, 55,57,59
— 1856.»............
— prem. 1855...............

»karb.........

Listy za»Ł Marek........
— Prus Wsch.............

— Ponor.------

— W. Es. Peas.....
--------------- towel
— - - — (nowe)
— Salskie—...........
— sww. B...... ........
— Prus Zack.........

— rent Marek......
— Pcnor............
— W. K«. Ponu...,
— Pr. W», i Zach.
— Nadreńikie.........
— Haskie...................
— Saląskic...............

Papiery urrulcine.
Aostt. metali.............. ,
— Poł. naród..........
— Obligi 250 fl._... 

Bosy. 5 poły. Bticgl....

P*vpv. pnerinj. ..

4'/.
5
47.
47,
47.
37.
37,
37,
87,
37,
4
37.
4
4
37,
4
37.
3’/.
37,
4
4
4
4
4
4
4
4

5 
5 
5
4
5
4

93

95

77

93

¡ Polak, obligi akarb........
i — Cert A. 300 zŁ. 
s — — B. 200 zł..

— Lit z. n. w R 8. 
— Ob. citk. 500 zł.. 

Pieniądze.
Frydrychsdory.................
Lujdory............................
Złota, funt cel...............
Srebra — dito............

100 '
103'/,'
947,

100 ¡
100
1197,' Saskie bil. kas,
87'/,’. Ntem. banku,
87 — piat, w Lipsku
877, Austr. bank.
84’/,! Polskie biL bank..

Disk. bank. od weksli
87
977;

1037,

94 
S27,

Aktie k.lel ieUinjti. 
Berlin-Anhalt.................

84
937;
96
96
937.
957,

Berlin-Hamb., 
BerL-Poczd.-Magd..
Beri.-Szczecin-.........
WrooŁ-Freib.............

— nąjnow...........
, Brzeg-Nizkie............

Kotío-Boguwia........
pierwot.........

Delno-Szl.-M&rsh.....
Dolno-SzL koL pob..

— pierwot............
Półn. Eryd.-Wilh.... .
Gómo-SsL A. i C.....

. — Litt B...,-----
67*/J Opol-Tarnowic...
— átarogr.-Poza.
W

897.'

97
97

61«,

4
4
4
4
4
4
4
4

7-
4
4
5 
4

37,

7-
»V.

60

54

Akcje kunie I kredjL
Beri. Stow. kas............ 116

ono. ¡j

717,'.Beri. Tow. hand.. ......
83',, Gdański bank. pryw....

Dysk. Udział kom.........
Gota bank, pryw...........
Hanow. dito..................
Króiew. dito,

81'/,'
857,

114 OLipsk. Stow, kred.....
110'/, Magd. ban¿ pryw......
458 -Pomór, bank rycer...,

29 a Pozn. bank, prow.......
997, Prusk. udz. bank......
— I Szłąsk. Stow, bank...,
997,1------------
83’,] Akeye priemysłewe.
86',, BerL fab. kol. żel.........
57, (Minerwy Szląskiój....

Concordia.....................
Magd, nssek. ogn......

1557;
120
187

Obllgaeje ■ prawem 
— • plerwsMńatw*.
1277,1 BerL-Anhalt..................
132

Berl.-Hamb................
— IL Em..............

Berl.-Pocz.-Mag. A..
— Litt. C....¿........
— Litt. D.............

Berl.-Szczecin...........
— IL Em..............

— {¡Koilo-Bogumin.........
— IR. Em............

Dolno-SzL-March....
konwen.............
— HI ser......
— IV ser..,..

I Półn.-Fryd-Wilh......
Górn.-SzL Litt. A... 

Litt B...........

83
497;

957,

55«/,l
154 1 
1427,

93«/,

duo. oono. %
ła­

du«.
pia-

eono. 7,
aa-

dftno.
J.U-

aona.

4
4
4
4
4
4
4
4.
4
4

7-

i?:

*7,
4

**/.
4«/.

4
4

7-
4
4

7-
4

3«/,

106

72

103

207,
340

95

98 
9C7.1 
92 
97 

100

89
91'
92’

123'

100'/,

957, 
99* , 
96'/,

937,

927,! 
86’,I 
97'., 
947, 
947, 

987,

82

— Lit D................
— Lit E...............
— Lit F................ .

Starogr.-Pozn.............
— IL Em...............

KURS GIEŁDY 
dnia 30 

Papiery I plenlądae.
'Dukaty..............................
Frydrychsdory.................
Lujdory........ ....................
Polskie biL bank............
Aust. banknoty..............
Nowa Waluta Aust.... 
Wrocław. obL miejskie 

¡¡Poznań, list zastaw......
— nowe........ ...............
— nowo........................
— Listy Rent...........

Szląskie list Zast.........
— nowe Lit A».........
— nowe............... 1.......
— Lit B......................

Lit. C......................
Listy Rent............

— Oblig. prow...........
Polskie Listy Zaat.........
— nowe Emis.............
— ObL skarb................

obL cząstk. A 500 zł.
Austr. poiyezk. naród.
Minerwy akeye...............

1 Szlaki bank............ .
— tow. assek. oga 
Akcje Siląsk. kalet żal.

Freiburg..........................
now. Emis..............
obi. z praw, pierw.

4
37,

7-
&

grudnia.
W

4
37,

4
37,

S?
4
4
4
4

7-
4
4
4
5 
4 
4 
4

4
4
4

47.

927;
81
99'/,;

OCŁAWIU

957, 

IW’/,

84’,

947,
93'/,

ICO’/,

977,

93’/.

977,

807

67
21

Górno Szl.
— LitB......
— obi z pr.

Lit. A. i C.

pierw.....
...Lit D 
...Lit. E

OpoL Tarn......................
Kożlo-Bogumin...............

obL z pr. pierw. 
Listy zast. gal. nowe

z kup. w. austr........
Listy zast giL stare z 

kup. w mon. kr......

37,

7-
>■/,

7-
4

47.

937,

81

60'/,

747,

78

1537,
1417,

54

73’/.

77
KURS STÓW. KUP. W IOZNANIU 

dnia 31 grudnia.
Pozn. List, Zastaw........
— nowe..........................
— nowe......... ..•.............

Pozn. list Rent..............
— akc. bank. prow...
— obL prow..................
— obligacye now........
— obL meL Obry........
— obligi pow................
— obi. miejsklL Em.

Prusk. obi. skar...
— poży. skarb...,
— dóbr. poży.....
— pot. skarb.....

— pot z prem.
3z. list. Zast........
¿ach. Prusk.........
Colskie.................. .

181’/,
— 31
- P'- h

— obL z pr. pierw. E,
■Jtar-Pozn. ak. koL żel
Polskie banknoty..........
Zagraniczne banknoty.

4 —
37, —

4 —
4 —
— —
5 __
5
5 —

47, —
4 —

37, —
4 —

47, —
4y> —

5 —
37, —
37, —
3/, —

—“
— —
— —

—
— —
-- —

93’-, 93'/J 
92*,

Redaktor odpowiedzialny w zastępstwie: Szczepan Jaskulski, — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

867,.
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